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wojna niemiecko-portugalska. 
Z lackodniego terenu wojny. 

Walki na morzu i w powietrzu.
'■4S yT’-

. r7cz pobojowisko!
Końmi i  Zakopanego Eta lbwowaf

Onegdaj w ieczorem  w róciło do L w ow a kilka tu ­
tejszych rodzin, k tóre zaw ierucha w ojenna zaskoczyła 
w  zachodniej części kraju. W śród  nich znajdow ał się 
gnany kur cc tu te jszy  p. Antoni Sołtys, którem u tra ­
giczna złośliw ość czasów  w ojennych kazała w śród 
t c , z iwi< m d i /  p rzew ędrow ać całą drogę niemal od 
L w ow a d Zakopanego i z pow rotem  na poszukiw a­
niu za rodziny, k tó ra  przebyw ała... w e Lw ow ie. Je ­
den z członków naszej redakcji miał sposobność roz­
m ow y z  p. Sołtysem . Oto garść  szczegółów  z jego o-
00 władania. ^ .‘‘wł’

W poszukiw aniach za rodziną.
A kroczenie do L w ow a w ojsk  rosyjskich, k tó re ­

go z ów czesnych informacji oficjalnych niKt nie mógł 
się spodziew ać — opow iada p. Sołtys — zastało  mnie 
przy  gospodarce na fo lw arku w  Szicle W  dw a dni 
jjóźnicj niosły mnie konie do Jaw orow a, skąd chcia­
łem przedostać się do Poronina, dokąd —  jak  sądzi- 
jłem — udała się m oja rodzina. W obec rozłożenia 
linii bojowej nie m ożna było, jak zam ierzałem , prze­
dostać  się do Sądow ej W iszni U aalem  się w ięc przez 
{Krakowiec, R adym no do Jarosław ia, k tó ry  zamienił 
*ię w  jeden olbrzym i szpital w ojenny. Tu doścignęły 
mnie cofające się dniem i nocą treny  austryjackie, W 
Jarosław iu sprzedałem  konie. Na P rzem yśl już nie pu­
szczano. Udało mi się w kręcić do pociągu ciężarcw e- 
(Sa, odchodzącego do Jasła W  podobny sposób do­
stałem  się następnie do Poronina, spotykając jeszcze 
i?.0 clr°_dze pociągi, w iozące św ieże w ojska z W ęgier, 
j $ce jeszcze z otuchą, śpiewem .
1  ̂ D ow iedziaw szy się tu, że żona z dziećmi pozo-
S ma w e 1 w ow ie, po dw udniow ym  odpoczynku roz- 
począłem  drogę pow rotną, postanow iw szy  za w szel­
ką cenę przedostać się do L w ow a. i,,,- ., '*

Los uciekinierów. ‘ ■ f : 1
11' Zakopanem, w  Poroninie, w szedzie zresz tą  

*-k słyszałem  w  górach, już w ów czas panow ało nie­
słychane przepełnienie, drożyzna, brak środków  spo­
żywczych. W iele osób m ieszkało naw et w balach. 
Już wrów czas zaczęła objaw iać się s traszna  nędza, 
rfórej zapom edz nie zdołały  urządzane składki, tak. 
5e b .edacy wykopywmli po nocach kartofle góralom, 

A pociągi bez p rze rw y  zw oziły  now e tłum y uciekinie­
rów . Zaczęto już opróżniać Kraków. W  drodze po­
w rotnej spotkałem  10 pociągów  z Krakow a, przepeł­
nionych publicznością, a miano wwsłać z K rakow a 50 
pociągów . Już i z Ja s ła  i z innych m iast dążyli ucie­
kin ierzy  w  stronę Zakopanego i 1ia W ęgry . W ów czas 
;Wż jednak na W ęg ry  nie puszczano, Mówiono, że na 
i ' 1 ęgrzech panuje głód, że głód w’ Czcchacii |i na Mo­
raw ach . Na w szystk ich  sraojach. pociągi p rzew ażnie 
ciężarow e, przepełnione uciekinierami, k tó rzy  w prost 
mieszkali w  pociągach, przeziębił, głodni. W idziałem  
w  jednym  z pociągów  w  w agonie m iędzy publiczno- 
śma krow ę, k tó ra  dostarczała  im mleka. W idziałem 
publiczność w yłam ującą parkany , aby  zdobyć opał 

'dla ugotow ania trochę s traw y . C zęsto w drodze e- 
w akuow anc pociąg, każąc publiczności iść dalej pie­
szo, bo pociąg potrzebny dła celów  w ciskow ych. U- 
jrzędy z nam iestnictw em  i zarządy  rozm aitych iusty- 
■ tucii schroniły się iuż w ów czas do K rynicy, a za niemi 
j-iągnęL  tłum y biednych urzędników', k tó rzy  — jak

opow iadali — podążali za „kasą“, aby  o trzym ać spo­
dziew ane trzym iesięczne pobory. Kazano im loko­
w ać Się, gdzie chcą i m ogą. Jr,

Jasło przed wkioczeniem  wojsk rosyjskich.
W  Jaśle  utknąłem . Było to 15 w rześnia. Chcia­

łem jechać na Sanok, ośw iadczono mi, że m ow y o 
t<"m niema, na R zeszów  w ogóle nie puszczano pocią­
gów . W pgóle w  żadną stronę  ruszyć się me było 
można. P rzez  m iasto, z k tórego  trz y  czw arte  ludno­
ści uciekło, p rzeciągały  p rzez 10 dni cofające się zbie- 
dzone w ojska austryjackie. Rów nocześnic odbyw ał 
się go rączkow y asenterunek  m łodzieży mniej w ięcej 
od 19 roku życia.

Pierw sze patrole rosyjskie
w eszły  do Jasła  w  niedzielę 21 w rześnia o gudz. pół 
do 2-gi.'j p tp o f P a tro le  te natl-;njly JeszcziŁ-iia dw u 
huzarów , k tó rzy  oddaw szy  strza ły , zdołali zDiedz. 
R ów nież przestrzeżeni przez publiczność zbiegli clWni 
ułani, k tó rzy  już po w kroczeniu patroli rosyjskich zja­
wili się w  mieście, rozpytu jąc  się o „Etapcncom ando ‘.

W  Jaśle  spotkałem  się z rodzinam i pp. Lasn- 
kicli i Seltcnreichów . PozPaw ieni przez 10 dni po- 
cz.ty, gazet, w szelkich wiadom ości, zdenerw ow ani 
w icśctam ’ o rzekom cm  zniszczeniu L w ow a przez 
w o jsk i rosyjskie, postanow iliśm y za  w szelką cenę 
p rzedostać  się do L w ow a, jakkolw iek w  sam em  Jaśle 
gdzie, zarów no .fal, to i w  ciągu całej drogi zauw aży­
łem, v  )isga rosyjskie odnosiły się zupełnie co rrect 
do ludności, n c  by to jer,zęzę spokoju, w raca ły  bo­
wiem  patrom  austry jackie, gdyż m iasto zajął p ierw o­
tnie tylko patrol kozacki z kilku sotni złożony', odby7- 
w aly  się potyczki od s trony  Dukli.

Podróż, jak za czasów , które poszły w  zapom niani.
Kupiliśmy w ięc z trudem  dw ie p a ry  koni, s ta ry  

pow ozik i olbrzym i wóz, na k tórym  zbudow aliśm y 
sami budę. m ającą nas chronić od w ia tru , slo ty  i ru ­
szyliśm y v/ 12 osób w raz  z dziećmi w  sT onę Krosna 
pom iędzy w ojujące patrole, do połow y bowiem  drogi 
do Krosna spotykaliśm y jeszcze patrole austry jackie, 
a  w  drugiej jej połowie dopięto rozpoczęty  się gęste  
patro le lOsyjskie i stąd  tuż cala przestrzeń  zajęta 
p rzez w ojska rosyjskie. Dziewięć dni trw a ła  nasza 
w ędrów ka do Lw ow a. K

M arzeniem... kartoflanka.
Kto taką odbyw a drogę, riie może pom yśleć na­

w et o w łasnym  niedostatku. A dostatku  u nas także 
nic było ani w ygo d y  zbytniej. D roga m iejscam i taka, 
że w oSy po osie tonęły  w  błocie, tak . że trzeba  było 
sprzęgać obie p a ry  koni, poczem po ujechaniu jedne­
go kilom etra w racać  po drugi wóz. W ypoczjm ck, 
nocleg na wmzie. albo w  „okupowanym** pierw szym  
lepszym  opuszczonym  domu, dobrze, jeśli się znalazło 
trochę słom y na podściólkę. Zapasy kiełbasy, chic­
ha w y sta rczy ły  nam  na dw a dni, a  resz tę  drogi trze ­
ba było odbyw ać przewrażme o próżnym  żołądku — 
rano herbata , lub czarna kaw a, a potem  do w ieczora 
m arzyliśm y o zupie kartoflanej, k tó rą  na „prim usic" 
sporządzała  niezrów nanie m atka p. Lasockiej. T aka 
zupa, zw łaszcza  gorąca, bardzo gorąca, to., m arzenie.

...Jak zły sen...
Może pan sobie w yobrazić — kończył p. Sołtys 

sw oje opow iadanie —  z jakiem uczuciem w itałem  
Lw ów , cały, niezniszczony, nietknięty burzą w ojen­
ną!... Dziś gdy chodzę po mieście w ydaje mi się moja 
pięciotj'tgodniowa w ędrów ka, jakby to  był sen, jaki^f 
zły  sen...

l*t.*V v,

I s I I  m Francji
m m  * 2 . . C S

e OSTATNIE WIEŚCI. ' :
U rzędow y kom unikat z P a ry ż a  an. (26 w rześnia)

9 października głosi.
„Na teatrze wojny nie zaszło nic nowego, z w y ­

jątkiem rejonu Roye, gdzie w' ciągu ostatnich dwu dni 
w zięto do niew oli 1,600 N:ęmc-ów“. .LT ., .i

SIŁY NIEMIECKIE.
'Jak , R iccz“ donosi, w e Francji znajduje się 23 

polow ych korpusów , 1S korpusów  rezerw ow ych iw ie -;
10 dywizji lan d w cn  i landszturm u. «K

3*33BOMBARDOWANIE REI MS.
7. Remis donoszą do „Tcm ps“, iż Niemcy w zno­

wili bom bardow anie m iasta. Zabitych kilku przccho-i 
dnióW. Niemcy widocznie zam ierzali trafić w  p rz e -1 
jeżdzajneego ze .świtą prezyden ta  P o incate . i

Rowmocześnic Niem cy bom bardow ali ponowmic' 
posiadłości prezydenta  Poincarego Sumpicgne.

♦ * * < •*> ,"v ;: ̂

W edług pogłosek, m aire L cns‘u, deputow/any. 
Bały, zostat przez Niemców w zię ty  jako zaKladnik., 
U rzedow nie wuadomości tej nic potw ierdzono. ■

Nowa wojna.
PORTUGAL JA PRZECIW NIEMCOM.

Jak  wiadom o, republika portugalska zmobilizo­

w ała  część sw ej arm ji i w ysłała sw e w ojska do 
A fryk5, dw ie dyw izje w-ojsk w  celu obrony Anglji i 
portugalskich kolonji na afrykańskicm  w j-brzeżu 
w’schodniem.

Daleko idące te zarządzenia w ojskow e P o rtu g a ­
lii s tw arzają  iaktycznie stan  w ojenny m iędzy Tortu- 
galją a Niemcami.

W  tej sprawne do pio<rogrodzkiego „Dnia" de­
peszują ze Sztokholm u:

„W ypowiedzenie wojny Niemcom przez Portu­
galię uważaia w' Berlinie jako fakt dokonany44.

w pewieirzn.

Odważni lotnicy angielscy.
Zgodnie z kom unikatem  adm irahei' angielskiej, 

angielski lotnik wrojskow y Spencer G rey doniósł o do­
konanym  wspólnie z lejtenantam i M aris i Lippe z po­
zwolenia rządu, napadzie na hangar sterow ców  w 
D uesseldoriie. M aris z w ysokości 500 stóp rzucił bom ­
by, k tó re  przebiły  dach hangaru i zniszczyły s te ro - ;



2 „SŁO W O  POLSKIE" nr. 458 z dnia (30/0) 13/10 1914.

wiec. Z w ysokości 500 stóp w idać było płomień za­
palonego gazu ze sterow ca. W szyscy  trzej oficerowie 
są cali i zdiow i. Aeroplan został zniszczony.

Napad pow yższy  odznacza się śmiałością, gdyż 
lotnicy przebyli 100 mil tery torium  nieprzyjacielskie­
go, a poprzedni już napad przestrzeg ł Niemców przed 
niebezpieczeństw em  i dał im możność zarządzenia 
środków  walki zapom ocą specjalnie przygotow anych 
a z ia ł ."

Ha moim
r io ta  franciisKa na A drjatyku.

Z B ordeaux donoszą (26/9) 9 października: Mi­
nister m arynarki O gagnier w  radzie m inistrów  oznaj­
mił : „Flota francuska pod dow ództw em  adm irała Bue 
de la P e y re r’a, zab raw szy  w  Antiwari niezbędne za­
pasy, sk ierow ała  się do w ysp na m orzu Adrjatyckiem , 
położonych m ięazy C ata rro  a Lissą. Następnie flota 
ukazała się przed Raguzą i G raw ozą. U jrzaw szy pan­
cerniki francuskie, w ładze austry jackie w Raguzie, 
oraz notable miejscowi dwoma pociągami w yjechali 
z miasta Ludność w łoska i słow iańska pozostała ł 
zachow ała zunelny spokój. F lota francuska zadow o­
liła się zburzeniem  latarni morskiej, oraz stacji tele­
grafu bez drutu  w G raw ozie, poniew aż ta  ostatnia 
m ogła być użyta do celów w ojennych. W  latarn i m or­
skiej P ittoni kontr-torpedow iec „Sabratache" w ziął 
kilku jeńców. A ustryjackie statki wojenne w dalszym  
ciągu ukryw ają  się w  C atarro  i Pola".

D readuought austry jack i „Viribus Unitis" w yje­
chał na m orze i był ścigany przez flotę francuską, 
zdołał jednakże, odniósłszy znaczniejsze s tra ty , ujść 
zagłady i schronić się do portu.

Zatonięcie dwóch torpedowców.
Z P a ry ża  telegrafują (26/9) 9 październ ika: Z 

Toalonu donoszą iż dw a toi pedow ce zderzy ły  się w  
pobliżu w yspy  Porgerol. Oba zatonęły  na głębokości 
3U0 m etrów . Załogę uratow ano. Jeden z m arynarzy  
ciężko okaleczony.

Handel morskł.
Z Londynu donoszą: „W  celu zapobieżenia sto­

sunkom handlow ym  z państw am i nieprzyjacielskiemu, 
w ydane zostało rozporządzenie, na m ocy którego 
statki z ładunkam i, nadaw anym i ao poetów zachodnio­
europejskich, m orza Śródziem nego i C zarnego, z w y ­
jątkiem  portów  Rosji, Francji, Belgji, Fuszpanji i P o r­
tugalii, w inny przed otrzym aniem  pozwolenia na w y ­
płynięcie z w ód angielskich okazyw ać św iadectw a, 
stw ierdzające przeznaczenie ładunków .

Flota niemiecka,
„Kijewl." donosi ze Sztokholm u, że na m orzu 

B ałtyckiem  ukazała się w ojenna flota niem iecka w  
okolicy D agerosta

Niemiecki sta tek  „Helgoland" z zapasam i futer 
zosta ł pojm any przez flotę bry ty jską.

K anoiuerka francuska zatopiła nad brzegiem  
Kamerunu niemieckie krążow niki pomocnicze „Ita- 
lios" i „Rios“.

Zatonięcie statku rumuńskiego.
Poseł rum uński w Londynie telegrafow ał do Bu- 

kraesztu, iż nad brzegam i Istrji zatonął rum uński pa­
row iec „M aria", natknąw szy  się na miny.

Z  Królestwa M s K ie p .
POWRÓT KS. ARCYBISKUPA.

Konsystorz arclndyecezu w arszaw sk i: o trzy­
m ał z Londynu telegiam  z w iadom ością, ze TĘ. a rcy ­
biskup m etropolita w arszaw ski, ks. Rakow ski, w raz  
z tow arzyszącym  mu ks. prałatem  Gallem, po prze­
zwyciężeniu niesłychanych trudności, w y dosta ł się z 
zajętej przez Niemców Brukseli i przez Londyn, 
Sztokholm , P io trogród  w raca do W arszaw y .

USUNIECIE NAPrSÓW  INFORMACYJNYCH.
W arszaw ski „Dzień" donosi, że z  rozporządze­

nia now om ianow anego dy rek to ra  kolei w arszaw sko- 
w iedeńskiej inżyniera M ałowińskiego na kolei tej za­
ta rto  i usunięto resz tę  napisów  inform ujących w ję ­
zyku polskim. Napisy te p rze trw a ły  czasy  zarządu 
inżyniera Peukera , k tóry  obejm ow ał kolej ud tow a­
rzystw a akcyjnego i nie uznał, aby  napisy informa­
cyjne na stacjach kolei W iedeńskiej by ły  przeciw ne 
praw u.

CESARZ WILHELM W CZĘSTOCHOWIE.
Z Londynu donoszą szczegóły pobytu cesarza  

W ilhelma w Częstochow ie w klasztorze Jasnogór­
skim.

Zjaw iw szy się w  klasztorze z ogrom ną św itą, 
cesarz W ilhelm zw rócił się do zakonników z napu 10- 
i: ą m ow ą. W ypow iedział sw ą radość z okazji zw ie­
dzenia św iętego miejsca, obiecał zakonnikom pow ię­
kszenie bogactw  w św iątyni, w ypow iedział i polew a­
nie z ltowudu zburzenia ka ted ry  w Reims, do czego 
:zmusiły go „zdradzieckie w ystąpienia m ieszkańców
, Reim s". . . .  .

  Serce mam  chrześcijańskie — ośw iadczył
‘WUlielm _ jearAw* JKaadpra A_£jeńkQ E J^ łfP M 0

w szysiko, a szczególnie zburzenie św iętości katolic­
kich.

Oczywiście... W unelm od początku obecnej woj­
ny daje niezbite dow ody sw ego „chrześcijańskiego 
serca". ' '  1

Posfraki ii Proustoze.
(Jsoby, p rzybyw ające z Lublina, opow iadają 

niepraw dopodobne w ersje o zachow aniu się s ław et­
nego m ajora P reuskera , pogrom cy Kalisza, p rzeby­
w ającego jakoby w dalszym  ciągu w więzieniu lubel- 
skiem.

Opow iadają, że P reusker w y raża  żal i skruchę 
z pow odu zniszczenia Kalisza i pragnie w jakikolw iek 
sposób zło napraw ie. Zaofiarow ał się tedy  rosyjskiej 
w ładzy  więziennej z usługam i swojem i na rzecz Ro­
sji i ośw iadczył gotow ość zdradzenia „w ażnych ta je­
mnic państw ow ych i w ojskow ych Niemiec". Z w ierz­
chnik w ięzienny odmówił mu podobno papieru do spi­
sania odpowiednich rewelacji, tw ierdząc, że z żadnych 
usług takiego nikczemnika nikt w Rosji nie zdecyduje 
się skorzystać.

PoKtOski te  są w pewnej m ierze potw ierdze­
niem podaw anej w w ątpliw ość w iadom ości, iż P reu s­
ker istotnie dostał się do niewoli rosyjskiej.

BułgarUj
„Birż. W ied." donoszą z Sofji Angielski i fran- 

uuski posłow ie poparli u rządu bułgarskiego żądania 
posła rosyjskiego o przepuszczeniu przez B ułgarję 
w ojenych m aterjałów  dla Serbji.

Bulgarja* żądanie to odrzuciła. (Kijewi.".).

K s  p o g r a n i c z u  

ftuslrjj, M I I  I Rumunii.
Do O rszow y miejscowości nad Dunajem na po­

graniczu Rumuuji, Serbji i Austrji, zosta ły  przyw iezio­
ne znaczne oddziały armji austryjackiej. W  sam em  
mieście znajdują się dwie dyw izje piechoty i b ry g a­
da arty lery jska. Ustaw iono tam ciężką arty lerję .

V/ G rszow ie miało przyjść do krw aw ego  s ta r­
cia pom iędzy W ęgram i a rumuńskimi oddziałam i w oj­
ska austry jackiego z tego powodu, że Rumunji chcie­
li dezerterow ać do Rumunii.

T

finstryjacha Usta strat. •
W  daszym  ciągu og łaszam y z austryjackiej i- 

s fy  strat nr. 12, nazw iska oficerów  rannych:
Fr. A tenburger, porucznik, 94 p. p.
Fr. Auchcnmann, chor. rez., 3S p. p.
J. A ndrassy, kap. 38 p. p.
Edm. Augenstein, porucznik rez., 23 p. p.
Fr. Aumuller, cliorazy rez., 84 p. p.
Hugo B alzar, kapitan, 11 p. p.
Ludw. B atory , porucznik rezerw  , 23 p. p.
Ant. B attestini, chorąży rezerw ., 96 p. p.
Rudolf B auer, nadporucznik, 94 p. p.
Teoctor bar. Bolschwing, nadporucznik, 87 p. p.
Jan Bielski, porucznik, 102 p. p.
W. B aranek, kadet rezerw ., 1 łp . p.
M aks Bergstein, porucznik rezerw ., l i p .  ?.
Fr. Bergm ann, chorąży rezerw ., 24 p. dział polnych. 
Em. Billitż. kadet rezerw ., 24 p. p,
G. Braun, chorąży rezerw ., 87 p. p.
Józef b ru n n er, porucznik, 98 p. p.
Fr. Ciejka, chorąży rezerw ., 91 p. p.
Antoni Chmielą, porucznik rezerw ., 23- p. p.
Jan  Chocieńskl, kapitan, 102 p. p. ,
Juljusz C oretti, porucznik, 87 p. p.
Alfred C zakert, porucznik rezerw ., 94 p. p.
O sw ald D utm ar, nadporucznik, 14 p. dragonów .
Jan  Drajko, kad. rezerw ., 38 p. p.
W iktor Eisler, kad. rezerw ., 8 p. obr, kraj.
Jakób F.itrenberger, porucznik, 24 p. obr. kraj. 
Aleks. Ehrbar, ro tm istrz, 14 p. di ag.
Arnold Ehrenthal, porucznik rezerw ., 32 p. P. 
O skar Eiger, jforucznik rezerw ., 102 p. p.
Rudolf Engel, kapitan, 21 p. p.
Adalbert Ennsfellner, kad. rez., 84 p. P.
O thm ar E rde 'ac , nadporucznik, 96 P. p.
F r. Eskulits, kad. rezerw ., 38 p. P.
Dr. Fr. E rva, porucznik rezerw ., 38 p. p,
El. F arkas, kad. 23 p. P-
Jan  Eleischmann, porucznik rezerw ., 102 p. p. 
S tefan Fodor, porucznik rezerw ., 38 p. p.
O. Erancz, porucznik, 5 p. p.
W iktor Eriedel, pułkownik, 6 p. ob~. kraj.
Fr. Funk, kapitan, 24 p. dział polnych.
J. Grał, chorąży, 23 p. P.
O. Gauhor, kadet 94 p. p.
M iłosław G enitner, chorąży rezerw ., 94 p. p. 
Ludw\ Gfallner, porucznik, 32 p. p.
A lbert Giorgi, pułkownik, 24 p. dział polnych. 
Teodor Glock, kapitan, 38 p. p.
L. Gnagnoni, rotm istrz, 14 p. drag 
Em. G rausam , porucznik, 8 p. obr. krai.
R. Groedel, kadet rezerw ., 14 p. drag.
H enryk Hlavka, major, 102 p. p.
S tan. Hoeke, porucznik, 11 p. p.

In. Honig, pułkownik, 21 diw. dział poi. obr. k iaj. 
Józ. Hulek, porucznik re z e rw , 11 p p.
O tto Husserj, podpułkow nik, 91 p. d.
J e rz y  Hoffmann, podpułkownik, I I  p p.
Józef Hufnagl, porucznik rezerw ., 73 p. p.
Jan  Jaks, porucznik rezerw ., 91 p. p.
H enryk Kaltenbach, porucznik rezerw ., 72 p. p_
Al. Kanovich, kapitan, 32 p. p.
Józef Koppler, kapitan, 102 p. p.
Emu Kesan, kapitan, 32 p. p.
L. Kincel, m ajor, 102 p. p.
G. K irchstiitter, nadporucznik, 6 p. oor. kraj. 
R yszard  Klar, m ajor, 6 p. obrony kraj.
F r. Klatowski, naaporuczm k, 11 p. p.
W ład. Klosanda, nadporucznik, 8 p. obron;.- aj. 
Bolesław  Kobcrt, nadporucznik, 8 p. obr. u raj.

! Karol Koczian, kadet, 23 p. p.
Koderla, chorąży, 49 p. p. —
Er. Kofron, podpułkownik, 96 p. p.
Rudolf Kohn, chorąży  rezerw ., 73 p. p.
N orbert hr K olowrat-Krakowski-I rebsteinski, por, 

14 p. drag.
Karol Konieczny, poruczm k rezerw ., 102 p. p.
Fr. Kouvalin, kapitan, 7 p. obr. kraj.

_ Jan  Kopcstinsky, chor. rezerw ., 24 p. dział poi. 
Józef Kostian, chorąży  rezerw ., 98 p. p.
Józef K iaśnicki, chorąży  rezerw ., 102 p p.
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L-ałkiem niezw ykłe w idow isko m ają m ieszkań­
cy P rag i czeskiej, gdzie zjaw ienie się żyda polskiego 
z pejsam i i w długim chałacie należało do rzadkości, 
obecnie roi się od nich na ulicach P rag i. W  P rad ze  i 
jej najbliższej okolicy, gdzie do niedaw na m ieszkało 
tylko 2 procent żydów  na ogół m ieszkańców , i to  sto ­
sunkow e bogatych, obecnie żyje ich około 1U0 ty się ­
cy. Poniew aż to przew ażnie ubodzy uciekinierzy z 
Galicji, zajęli się nimi bardzo szczerze dutąd  w  P r a - ( 
dze zamieszkali żydzi majętniejsi, tak , że dla ludno­
ści czeskiej ci chw ilow i imigranci dorąd nie stanow ią 
zaw ady.

Gubernia iurasH a.
O rganizacja gub. lw ow skiej j u ż  sKonczon 

w ne zm iany w ładze  przeprow adzają  w rozgranicze­
niu gub. lw ow skiej od halickiej. „P r. R .” drukuje w 
dalszym  ciągu o następujących nom inacjach:

pomocnikiem naczelnika pow. lv'Owskiego mia­
now any dr. M. E. Sochockij;

naczelnikiem  pow. doliniańskiego m ianow any N.
W . Liubczenko, jego pom ocnikam i: J. F . Żeliziński i 
J. J. Kudio. ~ --  -

Zorganizow ano rów nież zarządy  m iast w nastę­
pujących m iejscow ościam i: ,

B rody : burm istrz N. Kuszpieta; członkow ie za- j> 
rządu m iasta : M. Mikulin, G ustaw  Lonkiewics J. | l  
M ielniczuk, Mik. Suszczyńskij i W as. K aczm aiskn.

Z łoczów : burm istrz inż. M. Lonżyński; człon- i 
kow ie zarządu : Aug. Paulo, Jak . Żyborski, J. A.
T rusz, i J. B aranow ski;

Z borów , burm istrz  W alen ty  Januszkiew icz; |  , 
członkow ie zarządu : T. Januszew skij, St. Knź, Józef |  , 
Kuzów j G izeg. D tidyk; , $

Żółkiew : bu rm istrz : Stan. Kozicki, członku !,ie |  i 
zarządu  Józ. Griinuer, dr. S t. D rym aluk, Henr. Hiliich 
i Fr. Jan .kow ski; sek re ta rz  m agistratu  dr. Kaz. Tu- 4 .
rzańsk i; ■ , .

P rzem yślany : b u rm istrz : Iw. T rofinuak; człon- 
nek zarządu S. D om oradzkij;

Kamionka S trum iłow a: burm istrz : N. J. Załuga. 
Sokal: burm istrz: Jan  Jarym ow icz, członkowie 

zarządu J. S. K araczan, A. T . K araw an, 1. M. Dem- 
czuk i P . P . Tym oszek. _

O rganizacje guberuji postępują tak szybko, iż * 
w niektórych gminach, np. w  pow. brodzkim  zapro- 
w adzono już odpowiednią adm inistrację.  ̂ ^

Fl̂ frarad m  FislroirósSf
C zytam y w „Dzienniku K ijow skim ":
„N azw ę P e te rsbu rga , zmienioną n iedatrn r na 

„P e lro g rad ", p rasa  nasza w y raża  v niejednakow y 
sposób w  języku polskim. W  Adnych pism ach czy ta­
m y „P etrog rad", w  w innych „Pietrograc , w  inny ch 
w reszcie „P io trogród". N azw a P e tro g rad  w języku 
polskim jest n iew łaściw a z dwóch w zględów : naprzód ( 
w części pierw szej tego w yrazu  zło /onego, brzmienie! 
rosyjskie „P ię tro" — zmienione na „P e tro", co nie 
zgadza się ani z w ym aw ianiem  języka rosyjskiego 
(gdzie jest „P iętro"), ani też z zasadą głosow ni ję­
zyka polskiego, gdzie oddaw na mam y ustalone 
brzm ienie P i o t r  o (porówn. P iotr, Piotrow ski...). W  
części zaś drugiej połączenie głosom e „g-r a-d“ (z, 
brzm ieniem  „ ra“ m iedzy spółgłoskam i), w la ś e ir e  jest 
językom  południowo-słowiańskim , w ich liczbie sta- 
rocerkiew no-słow iańskiem u (czjdi staro-bułgaiskie- 
mu), oraz językow i czeskiem u (porówn. V yszehrad, 
a w ięc i P c troh rad ); w  języku zaś polskim ta^iej^ 
wokalizacji odpow iada stale zgłoska „ro , t. j. Pr lu- 
dniow o-słow iański „g rad" ma dziś odpowiednik polski 

g ród" (ze staropolskiego „grod"). Nazwa przeto ' 
: ”P ie tro g rad “ w  języku polskim ma form ę jedynie p ra-1 
• w idłow ą „P io trogród", podobnie jak m am y w poi-
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skim Tarnogród. W yszogród, Nowogród i t. p., podo­
bnie leż jak nazw ę serbska B eograd (z Belgrad), 

.w yrażam y po polska Bialogród.
N aw iasow o dodam y, że i nazw a „Pietrograd 

i"w drugiej sw ojej części (-grad) nie jest śc ;śle ro sy j­
sk a , lecz utw orzoną pod w pływ em  w zorów  staro- 
cerkiew no-słow iańskich; w łaściw e zaś brzmienie dtii- 
.giej połow y tego w yrazu , zgodne z fonetyką języka 
rosyjskiego jest -gorod- (porówn. Nowgorod i t. p.).

M ógłby ktoś powiedzieć, że nazw a „P e tro g rad 11, 
,jako imię w łasne, powinna pozostać bez zm iany i w  
Polskim języku. M niemanie jednak takie bałoby  n ie­
słu szne  w obec m nóstw a „imion w łasnych11 innych 
miast, k tóre  od w ieków  przekształciliśm y odpow ie­
dnio do w ym agań w łasnego języka. Dość porów nać. 
Roma— Rzym, W ien—W iedeń, London—Londyn, Pa- 
ris—P ary ż , czes. P raha— poi. P raga, ros. N ow gorod— 
Pol. Nowogród i t. p.

Prof. Adam Ant. Kryński.

( 1844—1914).

Zm az po w ybuchu wielkiej w ojny dzienniki do­
niosły. że sędziw y Anatol F rance zgłosił się jako o- 
.chotuik do szeregów  francuskich. W iadom ość ta, 
bardzo spózmona, przedostała się po kilku tygodniach 
do p rasy  polskie). Dziś z wzm ianek, napotykanych w 
pismach rosyjskich, dow iadujem y się, że św ietny  ten 
pisarz padł na polu walki. P ism a te m ówią o śm ierci 
F ranceA  jako o fakcie znanym  i daw nym , nie Wspo- 
m nając kiedy to się stuło i w śród  jakich okoliczności.

Mimo że zdrów  jeszcze i rzeźki, siedem dziesię­
cioletni Anatol F rance nie mógł być barazo  tęgim żoł­
n ierzem . On, k tóry  cale życie prześlęczał nad książ­
kami ; bez okularów' się nie ruszał, wucdział doskona­
le, żc nie będzie ani dobrym  strzelcem  ani też w w al- 
]ce na bagnety  nie sp rosta  młodym , gibkim żołnie­
rzom . I nie zdaje mi się, aby  France, clioćoy mu na­
wet siły na to pozw alały, chciał ostrą, zimną stal w bić 

jw pierś tętn iącą młodą krw ią i gdyby naw et by ła  to 
•pierś w'roga. Dłonie k tóre dźwigały szanow ne folia­
ły  starych  Ksiąg, palce, k ióre  pieszczotliwie przeW ra- 
.cały grube k a rty  starych  rękopisów  lub ostrożnie i 
.starannie ujm ow ały staroży tne, cenne h T ^ o ty , nie­
zdolne by ły  co zadania śm iertclcgo ciosu. F rance na­
zbyt kochał życie, aby  mógł zabijać.

Idąc na wojnę, szedł na pew ną śmierć. Tylko 
cudem móg1 wrócić zdrów  i cały. Jako literat, nocta 
i udry człow iek W ierzy! w praw dzie w  cuda, ale 
«chub swoich na nich nie opierał. Żył, jak na nasze 

czasy aość długo a bardzo pracow icie i intensyw nie, 
r r z e ż y ł  i przem yślał bardzo wiele a z myślę, o śm ier­
ci osw ojony już byt oa daw na, jest to  bowiem  zasa­
dnicza spraw a dla każdego poety . Nie było takiego, 
k tó ryby  oracy sw ej nie zaczynał od dokładnego 
przetrząśnięcia H am letow ego „być abo nie b y ć1*. 
Ale nie jest rzeczą obojętną śm ierć piękna, ftm ierć w  
polu, w w alce za ojczyznę jest piękna i może być m a­
rzeniem m łodych, dzielnych ludzi. W ielka to  łaska 
Beska jeśli tak piękna i sław na śm ierć n ad arzy  się 
siedem dziesięcioletniem u starcow i, k tórego  już choć­
by Sum w iek od obowiązku walki uwalniał. Dlatego 
wierzę, że F rance um arł szczęśliw y i uśm iechnięty. 
Mało ludzi miało tak  piękne życie i śm ierć tak  piękną 
a pożyteczną. P oży teczną  choćby tylko d ę teg o , że 
kule, k tóre p rzeszyły  jego s tare  już i słabe, zużyte 
ciało, oszczędziły tem sam em  innych, m łodszych, któ- 
rzyby  na jego miejscu stali a k tó rzy  zręczniejsi od 
niego będą w  strzelaniu lub w  ręcznym  boju z w ro­
giem.

I  G N  I  S.
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(Ciae dalszy)
Piekło dom owe tak dokuczyło młodzieńcowi, o 

° r ego niepoślednich zdolnościach i zam iłow aniu do 
sztuk pięknych cuda opow iadano po dw orach, że ten 
me mogąc dłużej w y trzym ać w blizKości ojca. posta­
nowił opuścić obóz w  Miihlberg i uciec w św iat w  
•towarzystwie przyjaciela i kolegi w ojskow ego, H er­
manna von Katte. Zam iar jednak został w czas w jr- 
k ry ty  i udarem niony. Obu m łodych przyjaciół uw ię­
ziono.

Królewncz b y ł oficerem  armji pruskiej. O puszcza­
n e  obóz b ez zezw olen ia  ojca, popełnił dezercję.

D otknęło to nadzw yczajnie starego króla.
— Zbicgostw o pochodzi z piekła — zaw yroko­

w ał. — Jest ono dziełem dzieci sza tana; dziecko Bo­
ga popełnić go nie może.

S łow a te Drzecliowały się w  jednym  z listów  
królewskich, najeżonych ortograficznym i błędami.

Sąd w ojskow y skazał Kattego na śmierć Rów­
nież i królew icz o trzym ał w iadomość, że będzie przez 
króla na śm ierć skazany, przedtem  jednak musi być 
świadkiem  egzekucji, w ykunanej na serdecznym  
przyjacielu.

Nie znam życiorysu F rance‘a. Ale cóż zależy 
na tern, że F rance nazyw ał się w łaściw ie Jakób Ana 
tol Thibaut, zc sw oją działalność literacką rozpoczął 
w  1868 r. studjum  o Vignym, że by ł bibliotekarzem  
Senatu. My znam y F ran ce‘a. au tora pięknych w ier­
szy, w spaniałych powieści, znakom itego sty listę  i b a r­
dzo m ądrego człowieka, którego w yobrażaliśm y so­
bie zaw sze jako jakiegoś starego, siw ego m ędrca w 
czapeczce na głowie, spoglądającego niby surow o, 
w rzeczy  samej bardzo dobrotliwie z poza stosu 
ksiąg Kiedyś w lllustration11 była fotcgrafja jego p ra ­
cowni, pełnej rzadkich, cennych sprzęlów , s ta ro ży t­
n y c h ’>akictiś zabytków^, bibelotów, antyków , dzieł 
sztuki. Rzecz prosta, żc m istrz ten musiał mieć gnia­
zdo, k tórego atm osfera odpow iadałaby jego sposobo- 

i w i m yśL iiia i jego upodobaniom. Żc go stać na to 
było. me w ątpiłem  i gdy mi kto powiedział, że Ana­
tol France za przykładem  Balzaca miat w  sw ym  sa­
lonie na kominku w azę pełną złota, z kórcj garściam i 
czerpał, w ychodząc na miasto, także byłbym  uw ie­
rzył.

Czasam i w uielicznem gronie zaufany ch przy ja­
ciół, niby panujący, otoczony m ałą św itą, zachow ując 
ścisłe , incognito11, w yjeżdżał F rance W da.Lze podró­
że do W łoch, do Afryki, do Piotrogrodu. P ism a i lu­
str ow aag pełne były  w ów czas fotografji, p rzedstaw ia­
jących wielkiego pisarza w  podróży, rep o rte rzy  czy­
hali na każdy  jego krok i każde odezw anie się, m iesz­
kańcy  danej m iejscowości byli zaniepokojeni, jak gdy ­
by  to nie skrom ny poeta i publicysta przyjechał, lecz 
jakiś W ysoki urzędnik, m inister, zw iedzający  prow in­
cję. T a  dbałość o sąd jednego z najw iększych i naj­
subtelniejszych reprezentantów  m yśli zaszczy t na­
szym  czasom  przynosi. T ak  kiedyś w  republikach 
w łoskich czczono wielkich artystów , rakim szacun­
kiem otaczano w ieszczów  i m ężów W starej Grccii, 
Ale dlatego też, o ile każda now a książka F rance‘a 
by ła  dla w szystkich jego czytelników' i wielbicieli sen­
sacją dnia, o tyle nie dopytyw ano się o szczegóły je­
go życia, w iedząc, żc ono jest dostatnie, uporządko­
w ane. obfitujące w  rzeczy  piękne i rzadkie, godne 
rzadkiego talentu w ielkiego m istrza.

Nie czas tu ni miejsce mówić o dziełach F rance‘a, 
pow szechnie zresztą  znanych. Są ludzie, k tó rzy  nie 
zgadzają się ze sposobem  m yślenia FranceA , którym  
jego stanow isko nic odpowdnda. Ale nikt nie może 
odm ówić mu pierw szorzędnego talentu, wielkiej a r­
tystycznej w artości, św ietnego stylu. F rance nie był 
gienjuszem, jak Goethe, nie był to  ty tan , w alczący z 
bogami i ze śm iercią. Tem u nadzw yczajnie zdolnemu 
i w yszkolonem u m yślicielowi ani kultura, ani kon­
strukcja um ysłow a nie pozw alały na taki „pardonner 
le mot w ybryk , jak płomienne uniesienie gienjusza. 
Był zbyt sceptycznym  na to, aby  się rozbijać po nie­
bie na ognistym  wozie eljaszoWym. Panow anie nad 
sobą (o daw ne stoickie a tuK ^arystokratycznc hasło, 
pow strzym yw ało  F rancc‘a od daw ania folgi poryw om  
nam iętności. P rom etejska iskra, płonąca w jego p ier­
si, była zbyt osw ojona i zdyscyplinow ana, aby  mogła 
W ybuchnąć dzikim płomieniem, ogarniającym  cale 
niebo. F rance nie był w icszczem -w różbitą, ale gic- 
njalnym kom entatorem  życia. W y szedłszy w łaściw ie 
z encyklopedystów , za przykładem  W ielkiej Rewolu- 
cjMia pierw szem  miejscu staw iał rozum — tem  tylko 
rć /n ią c  się od paryskiej tłuszczy, żc uosobieniem ro ­
zumu dla niego nigdy nie była choćby najpiękniejsza 
operow a chórzystka. M istrzem FrancU a by ł gienjal- 
ny, byrstry , scep tyczny  a pełen pobłażania Diderot, 
iworca Fncy'ką>pedji. kle D iderot by ł także tylko 
kw iatem  w ytw ornej kultury łacińskiej, k tórej gienealo- 
gja w ym ienia ojców sław nych, łańcuchem długim 
ciągnących się W zam ierzchłe czasy  dziejów myśli 
w  staroży tnym  Rzym ie i Grecji. Umiłowanie tych

W ydarzenie to opisują W. Unken i E. Heycl; 
(obaj profesorow ie pruskich uniw ersy tetów ) w  nastę  
pujący sposób:

„Dnia 6 listopada 1730, poprow adzono w  Kistry- 
niu porucznika Kattego, serdecznego przyjaciela F ry ­
deryka, na śm ierć. Królewicz musiał stać p rzy  oknie, 
ażeby widzieć, jak nieszczęśliwy kolega u m ic a .

— Przebacz, po strokroć przebacz! — zaw ołał 
Fryderyek ku skazanem u.

— Niema powodu mój książę — odpow iedział 
tenże. (Keine U rsache, mein Prinz). Królewicz zem ­
dlał, a gdy przyszedł do siebie, już było po w szyst­
kiem u11.

B ardziej w yrafinow anej m ęczarni nie w ym yślił­
by  sw em u dziecku żaden Kaligula, ani 1 yberjusz.

W  dw a tygodnie później, tj. 19 listopada złożył 
króle'* icz ojcu przysięgę w ierności i skruchy i został 
ułaskaw iony. A do tego ułaskaw ienia przyczyniła się 
w znacznej m ierze prośba niemieckiego cesarza  i 
króla polskiego.

Jak  za to w staw ienie się F ry d ery k  „W ielki11 od­
w dzięczył się sw ym  w ybaw com , 1 w iem y w szy scy : 
ograbił bez żadnego m otyw u córkę cesarską ze Slą- 
zka i p rzeprow adził rozbiór Polski. i

W ychow any od dzieciństw a w upodleniu i mo­
ralnej katuszy, bity, głodzony, szarpany  za w łosy, ] 
zgrubiał i stw ardn ia ł uczuciowo do tego stopnia, że

wielkich i sław nych przodków  dało F ran ce^w i jędr-j 
ność i przejrzystość sty lu  łacińskiego w raz  z giętko-1 
ścią, gracją i ry tm em  prozaików  greckich.

Ależ czyz w łaśnie Francja nie jest bezpośrednią1 
snadkobierczymią Grecji i R zym u? Czyż myśliciel! 
francuski nic powinien przedew szystkiem  schodzić do 
źródeł idei łacińskiej, k tórej jasnego nurtu nie zdoła­
ły  przysypać gruzy, w  k tó re  z początkiem  wieków 
średnich burza koczow niczych narodów  obracała  s ła -‘ 
wne, s ta re  m iasta? Myśl francuska, karm iąc się arcy -1 
dziełam i starożytnych  m istrzów , w  naszych czasach 
zyskała  szczególniejszy blask i szczególnie piękny 
w yraz . Do najw spanialszych sw ych w zorów  zbliżyła 
się w edług mego zdania w łaśnie przez gienjalne u- 
tw o ry  Rodin’a i w spaniałą prozę Anatola F rance’a.;

B ył to człow iek, k tó ry , jako w dzięczne stw o­
rzenie boże, nadw szystko  kochał życie. B ył pobłażli­
w y  i cierpliw y w obec cierpienia i nie Dozwalał mu 
m gdy zm ącić sobie harm onijnej radości ze w szy st­
kiego, co piękne, a tak by ł bogaty  duchem, taką miał 
w sobie zdolność do uwielbienia i tak  w rażliw ą du­
rzę,. że tę radość i to piękno umiał znaleźć tam , gdzie' 
kio inny znaiaziby tylko płacz i narzekanie. Nigdy 
nic w ygraża ł pięścią niebu, nie procesow ał się o Ka­
ina, nie robił w yw iadu z Lucyferem , nic rozpoczynał 
życia i ku ltury  ąd siebie. Nic był buntow niczym  du­
chem. P rzyszed ł i:a św iat z ci. ' ą  pozytyw nej, ła­
cińskiej struk tu ry , żądny tw orzenia naw et za pomo­
cą przew rotów ', z którem i jednak nie sym patyzow ały 
Ale k ry tyk i w yrzec  się nie mógł i nic chciał, bo tą 
w łaśnie drogą dochodził do now ych p raw d starych , 
stałych, nieznanych.

Rzecz dziw na: F rance nigdy nic by ł ani miody, 
ani s ta ry . C zy w „Cierpieniacli S erv iena“, czy w  ,,'rii- 
storji w spółczesnej11 jest -wiecznie tym sam ym  rozw a­
żnym  i głębokim  myślicielem, gaw ędziarzem  dow cip­
nym , k tó ry  lubi ożyw ić rzeczow ą dyskusję dowci-j 
pną a sofistycznie skonstruow aną anegdotą gwoli za­
im ponow ania prostaczkom  i ożyw ienia rozpraw y. Nie 
było rzeczy, k tórejby  nie trak to w ał serjo  lub z której- 
by nie potrafił zażartow ać. K uszony swym  iście gal- 
lijskim hum orem  na tem  polu nagrzeszy ł niemało, 
ale drobne to grzechy w obec niezm iernego m iłosier­
dzia bożego, a że kochał w szystkich bogów  i we' 
w szystk ich  bogów  w ierzył, w ięc się też z pew nością 
ujmie za nim na Sądzie Niebieskim, choćby ów  sm u­
tny, a pobożny faun, którego w ykupił od m ąk pie­
kielnych, ukanonizow aw szy go średniow iecznym  
zw yczajem .

Jerzy Bandrowski.

Odezwa Niemców. — Odezwa Anglików.
Z B erhna telegrafują, iż w e w szystkich  niemie­

ckich dziennikach ogłoszono odezw ę przedstaw i­
cieli niemieckiej kultury, sztuki i literatury . N azyw a­
jąc ogłoszenia o niemieckich, okrucieństw ach plotka- 
lhi, odezw a protestu je także przeciw  legiendom o klę­
skach Niemców. O dezw a stw ierdza, że W ilhelm pra­
gnął pokoju i do ostatniej chwili pow strzym yw ał 
Niem cy od w ystąpienia, co w  przyszłości na podsta­
wie historycznych dokum entów  może być stw ierdzo­
ne. — „Kłam stwo — mówi dalej odezw a — jakobyś- 
m y zgwałcili neutralność Bclgji. Anglja i F rancja sam e 
chciały w targnąć do Belgji i nie uprzedzić ich znaczy­
łoby postąpić naiwnie. K łam stwo, jakoby Niemcy nic 
uszanow ali życia i m ienia choćby jednego Belgijczy- 
ka. Podrażnieni brutalną koniecznością sam oobrony, 
m y karaliśm y tylko m ściw e postępki Belgijczyków, 
k tórzy  m ęczyli naszych rannych i zabijali lekarzów .“ 
Z Lowanjum  zburzona jest tylko jedna część: — 
„Atakowani podstępnie przez dzikich Belgijczyków

zatrac ił w- sobie w szelkie p ierw iastk i szlachetniejszych 
w znioślejszych popędów , o ile je z przyrodzenia po­
siadał. Jeżeli historja, dzięki znakom itym  późniejszym 
sukcesom  na arenie bojow ej, politycznej i adm inistra­
cyjnej pasow ała go na genjusza, jeżeli um ysł jego rze­
czyw iście bogaty  był w  przebłyski oryginalnych m y­
śli, jeżeli charak te r jego, tw ard y  i konsekw entny, u- 
mial te myśli w  konkretne przyoblekać czyny, p rz y ­
noszące zaw sze królestw u pruskiem u znaczniejszą 
jakąś korzyść, to p izecież mimo w szystko  F ry d ery k  
11 bvi genjuszem ujemnym, naw skróś ujemnym, za­
rów no w sw ych najskrytszych m yślach, jak w złośli^ 
w ych żartach  z biesiadnikami n stołu, jak w  dyplom a­
tycznych m atactw ach, jak w okłamy waniu i oszuki­
waniu każdego, kto tylko miał z nim cokolwiek do 
czynienia.

A tam, gdzie serce w yschnie z szlachetnych] 
błysków  ciepłego i czystego uczucia, tam, jak na ba- 
gnisku, w szystko  już inne musi trącić rozkładem  i 
zgnilizną,

Na potw ierdzenie tych słów i dla zaokrąglenia 
podobizny F ry d ery k a  'eszcze kilka uwag
z M acaulaya: i

(C. d, n ).
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^.ołnierze zbóletn serca  zm uszenibyli do bom bardow a­
nia części m iasta, i z narażeniem  życia ra tow ali pło­
nący ratusz. O ile zniszczono lub będzie się niszczyło 
dzieła sztuki, to Niemcy uczynią to z bólem serca. Ale 

;p rzy  całej naszej miłości dla sztuki ocalanie dziel 
sztuki za cenę klęski uw ażam y za absurd. Nasza kul­
turę podtrzym uje m ilitaryzm , bez k tórego ona daw no 
rosiałaby zniesiona. Armja i naród z uczuciem b ra ­

te rsk ie j jedności odrzucają kłam liw e oskarżenia. 
W ierzcie, że będziem j się bili do końca, jako naród, 
ktorego ojcami są Goethe, B eethoven i Kant, cześć 
nasza niech ręczy  za to.“ Pod odezw ą podpisał się 
G crhardt H auptinann, Emil Behring, Emil Fischer, 

;W undt, B rcntano i wiciu innych, razem  93 podpisy.
* * ♦

W  zagranicznych dziennikach angielskich i fran­
cuskich pojaw iła się rów nocześnie odezw a, podpi­
sana przez cały szereg w ybitnych przedstaw icieli an­
gielskiej literatury , jak W ells, Kippling, W ord, Zang- 
‘will, Jerom e de Jeronie i Hum fre^. W ielu z tych pi­
sa rzy  do w ojny b> ło stronnikam i porozum ienia z 
Niemcami, wielu uchodziło za zw olenników  trw ałego  
pokoju. Ociezwa w yraża  opinię, że naw et bez g w a ł­
cenia neutralności Belgii, Anglja nie m ogłaby pozo­
stać bierną, gdyby Francji groziło upokorzenie. P o­
zwolić na upadek Francji byłoby zbrodnia przeciw  
y olności i cywilizacji. Niemcy — w edług słów  jej a- 
.pologietów — przeznaczone by ły  do hegiemonji w  Eu­
ropie i dlatego przy kładać do nich należy w yjątkow ą 
m oralną miarę, — Te w zględy — mówi odezw a — 
w ydają się nam m ebezpiecznemi i bez sensu. Wielu 
>ma szacunek dla niemieckiej kultury , m y jednak nie 
możem y pozwolić, aby jakikolwiek naród p rzyzna­
w ał sobie praw o narzucać za pomocą brutalnego 
gw ałtu  sw oją kulturę drugim Nie zgadzam y się z 
,em. jakoby m ilitaryzm  przedstaw iał szlachetniejszą 
kulturę, niż sw obodne konstytucje zachodniej Euro­
py ."  („Kiewskaja M yśl" (24 IX) 7 paźdz.). *

—  T e m p e r a t u r a  Dziś o godz. 11 rano -f-7*0 
st. Celsiusza.

— S nraw y  zdrow otne. W czoraj odby ło się posie­
dzenie komisji zdrów otuej. Brali w niem udział pp. 
Kuczcra, Lcgcżyński, Mikołajski, P 'cpes-P ora tynsk i i 
W lodzimirski,

Dr, Legeżyński przedstaw ił stan  chorób zakaź- 
l y c h  w  mieście. W  ciągu dni 5—11 bm. okazały  się 
1 w ypadki dyfterji, 4 szkarlatyny , 8 w ypadków  tyfu­

su m iejscowego i u 1 osoby zam iejscowej, 8 w ypaa- 
ków dvzenterii u miejskich a 3 u p rzybyłych  osób. 
S tan  ten jest naogół korzystny, podnieść naieży 
-“uw łaszcza zmniejszanie się dyzenterii, której w yp ad ­
ków dawniej notow ano 5U—70 tygodniow o.

Na cholerę zachorow ało 16 osób, a yyszysikie 
przypadki u ludności cyw ilnej pochodzą z zakażenia 
poza miastem. Ogółem leczono w  paw ilonach miej­
skich 79 w ypadków , w tern kilkanaście u osób cyw il­
nych.

Kwcstja przyłączenia okolicznych gmin do Lwo- 
*wa była  rów nież przedm iotem  dyskusji komisji. Dla 
istosimków sanitarnych L w ow a idea wielkiego L w ow a 
jest korzystna, jeśli w tych m iejscowościach, które 
•obecnie szw ankują na punkcie zdrow otności, zorgani­
zuje się służbę sanitarna i przeprow adzi potrzebne 
prace asanacyine. W ym agać to będzie znacznych 
w ktadćw , a opóźnienie czy odioczenie tej akcji w sku­
tek braku funduszów m ogłoby się fatalnie odbić r a  
stosunkach sanitarnych.

Zaopatrzenie m iasta w  niezbędne a rtyku ły  ży ­
wności w edle zapewnień prezydjum  m iasta jest za­
pewnione. Nic zachodzą okresy  co do w strzym ania 
funkcjonowania w odociągow , gdyz podobnie jak ga­
zow nia miejska o frzj mają one dostateczną ilość 
węgla.

Umieszczenie osob. delożow anych ■wskutek cho­
rób zakaźnych w  domu na ul. Balonowej okazało się 
niepraktyczne. U rządzono w  ty m celu dom obserw a­
cyjny w jednym z budynków  w koszarach obrony 
srajow ej p rzy  ni. 3 w. P io tra  i P aw ła  na Lyczakow - 
skicm, naprzeciw  cm entarza. Opodal w sąsiednim 
pmachu mieści się szpital choleryczny dla osób cy­
wilnych. Dom obserw acyjny posiada obszerne i jasne 

-Jokale, zaopatrzono go w osobną obsługę i kuchnie, 
Oraz wre wszelkie potrzebne urządzenia tak, aby  oso­
by przeznaczone do obserw acji m iały uotrzebne w y ­
gody, lepsze niż przy  ul. Balonowej, w  domu lzola- 
iewjnym.

— D rożdża lw ow skie. Znana ze sw ego w yboro­
w ego produktu fabryka drożdży prasow anych we 
I wowie ustaliła sw ą produkcję tak, że od dziś może 
zaopatrzyć cały Lw ów  i okolicę. W iaaom ość ta  jest 
w ażna tak dla kupicctw a, jak i dla publiczności, 
z.właszcza że Lw ów  przyzw yczajony  jest do drożdży 
codziennie św ieżych i zupełnie czystych  bez dom ie­
szki skrobi. Brakow i wrięc dobrych drożdży, który 
trapił nas od pew nego czasu, zapobiegnięto obecnie 
w  zupełności.

■ — Aprow izacja miasta, D. 8/10 odbvla się w Kijowie 
narada przedstaw icieli m iejscow ych organizacji społe­
cznych w spraw ie dostarczania produkfów  spożyw ­

czych do Galicji. Zebranie to  odbyło się na zaprosze­
nie pełnom ocników Kij. Tow  Rolniczego, a było ono 
w  związku z zam ierzonym  w yjazdem  do Galicji dele­
gatów  tego to w arzy stw a  pp.: Pochodni i Popław skie­
go. Brali w  niem także udział przedstaw iciele p ro ­
w incjonalnych instytucji społecznych i ziem stw  z gu- 
bornji kijowskiej, czernichow skiej i podolskiej.

Na podstaw ie zebranego w  Galicji m aterjału  u- 
znano konieczność bezzw łocznego zorganizow ania 
dow ozu produktów  do L w ow a i innych m iejscowości 
Galicji, przyczem  stw ierdzono, że nie będzie po trzeby  
podnoszenia cen Wskutek trudności dostaw y. Za w a­
runek uznano jednak pomoc w  tej spraw ie w-ładz gali­
cyjskich, oraz pomoc miejscowego zarządu  m iasta i 
orgaizacji ekonom iczni eh w  kraju. Konferencja p rzy ­
szła do wniosku, że konieczne jest w ysłanie do Gali­
cji w  najbliższym  czasie delegatów  W celu ułożenia na 
miejscu wspólnej p racy  z czynnikam i nuejscow ym i 
nietylko na czas najbliższy, ale i na dalszy  okres w io­
senny, kiedy m oże ogazać się potrzeba dostarczania 
inw entarza i nasion. P rzedew szystk iem  zaś potrzeba 
w yjaśnić sp raw ę organizacji transportu  kolejowego 
jati i kołowego.

N astępna konferencja odbędzie się po pow rocie 
delegatów-.

— Ro7da\vnic(w <■ zapasów  żyw ności. P rzed  loka­
lami, w których rozdaje się zapasy żywmości, tłum y 
ludności zgłodniałej. Se<ki cisną się do drzwi. Rozdano 
już kilku tysiącom  zapasy.

— P rogram  ręzw ózki opału miejskiego w e środę 
dnia 14 października 1914 jest następujący:

„P ierw sza tura o godz. 8 ran o : W óz nr, 4 ul. Ja­
na, nr. 5 ul. ś\v. Tćzefa. nr 7 ul. T ranguta, nr. S ul. 

Torosiew icza, nr. 9 ul. Szum ańskich , nr. 10 ul. Reja, 
nr. 11 ul. N ow y Św iat, nr. 12 ul. Łukasińskiego.

D ruga tu ra  12 \y ołudnie. W óz nr. 4 ul. Na 
Skałce, nr. 5 ul. M atejki, nr 7 ul. Łąckiego, nr. 8 ul. 
Jachow icza, nr. 9 ul. Tnwaiidów, nr. 10 10 ul. Daniłowi- 
cza, nr. U  ul. Kr. Leszczyńskiego, nr. 12 ul. Paulinów'.

—  Ruch pocztow y zostanie piawMopodobnie w kró t­
ce o tv 'a rty  ao  całkow itego użytku. W taaze dokonały 
już spisów daw nego personalu pocztow ego i p raw do­
podobnie powmłają go w krótce do służby. D otych­
czas urząd pocztow y załatw iał ty lko  sp raw y  w ojsko­
w e. Rów nież zadecydują w ładze, czy wyprowadzona 
zostanie w  rueh cala sieć telefoniczna, dotychczas bo­
wiem funkcjonow ały telefony w bardzo ograniczonej 
iiości. W  tym  celu w ładze zlustrow ały  centralę te le­
foniczną.

P rzyspieszenie funkcjonowania poczty n iechyb­
nie oddziała na ożyw ienie naszego ruchu handlow ego 
i życia prowincji.

— Zbiedzy galicyjscy. Jak  przez B ukareszt dono­
szą, liczba zbiegów z Galicji i Bukow iny ma w yno­
sić 380 000. W  sam ym  W iedniu znajdow ać się Ina do 
120.000.

— Cholera w  Galicji zachodniej. W  Gromniku i w  
Galicji zachodniej miało zajść 40 w ypadków  cholery 
pom iędzy żołnierzam i.

—  Z żałobnej karty . W e Lw ow ie zm arł młody 
księgarz Karol Juffy, p rzeżyw szy  lat 30.

— P rzejechania automobilem są obecnie praw ie 
na porządku dziennym. Winę w  części ponosi nasza 
publiczność, k tóra  jeszcze nie nauczyła się chodzić po 
ulicach, a przechodząc z jednej s trony  ulicy na d ru ­
gą, nie p a trzy  w bok, czy  jaki w óz nie nadjeżdża. 
W czoraj w ieczorem  pod koła autom obilu dostała się 
M arta K ostkow ska i odniosła ciężkie obrażenia; dziś 
rano znów  na pl. B ernardyńskim  automobil przeje­
chał jakiegoś żyda niew iadom ego nazw iska, którego 
pogotow ie ratunkow e odw iozło do szpitala.

□  W  C zerniow caeh now y zarząd m iasta w ypuścił 
bony miejskie z pow odu niedostatku m onety.. Z orga­
nizowano tam  policję rosyjską.

#  P ie rw szy  śnieg spadł w  W arszaw ie  W'e w to­
rek. Nie by ł to jednak ten zw ykły , „p ierw szy  śn ieg ', 
k tó ry  zaledw ie daw ał się odróżnić od deszczu, a!e 
zupełnie w yraźny , trw ający  parę  godzin, po którym  
dachy, liście drzew , przew ażnie nie opadłe jeszcze, 
a naw et miejscami i ulice, pozostały  czas jakiś pokry­
te białym , szybko zresztą  tnnniejącym  całunem.

Nasza ankieta.
p r z e m y ś l .

(Ciąg dalszy).
VIII.

Podział ludności.
O prócz tubylczej ludności polskiej zam ieszki­

wali Przem yśl Russcy, Niemcy i żydzi. Rusini podda­
ni W ład jld , m ieszkający przew ażnie na „W ładyczu" 
osiedlili się daw no w  czasie w ypraw  russkich w  zni­
komej ilości, skutkiem  czego nie mieli głosu ani w  m a­

gistracie, ani w cechach Niemcy sprow adzeni w  14 
w ieku zupełnie się spolszczyli i zlali z ludnością poi-, 
ską, tak, ze w 16 w ieku zaledw ie ślad pozostał tu i 1 
ów-dzie po nich w  niemieckich nazw iskach, choć z po­
czątku jako zdolni rzem ieślnicy i kupcy m id i w  mie­
ście dominujące stanow isko i używ ali języka niemie­
ckiego. B y ły  więc czasy, kiedy na ulicach, w  skle­
pach przem yskich, a naw et w' urzędzie radzieckim  
głośno rozbrzm iew ały  różne dialekty, niemieckie, 
p rzew ażnie baw arskie. Nie trw ało  to jednak d ługo ;' 
język polski w yrugow ał niem czyznę i s ta ł się panują-i 
cym  napow rót. Tylko jedni żydzi zachow ali sw oją 
odrębność i nietylko nie zasym ilow ali się przez sze­
reg  wieków', lecz naw et w rogie  stanouosko zajm ow a­
li w obec m ieszczan i aż do upadku Rzeczypospolitej 
stali w  ciągłej z nimi w alce, dopóki ich nie w yparli.

Jaki był skład ludności i stosunek procentow y 
Polaków , Russkich i żydów , nader trudno oznaczyć.
0  to poKUsić się może chyba ciekaw y badacz na po d -1 
staw ie specjalnych studjów . T rudność jest tern w ię­
ksza, zc było kijka jurysdykcji w  mieście, jedni mie­
szczanie należeli pod ju rysdykcję  miejską, inni pod 
■Władykę, inni ze szlachtą pod starościńską, a ducho­
wni pod sw oją  ducnow ną, a żydzi .mieli swój sam o­
rząd  z archirabinem  i s ta rszy zn ą  podlegali wojewo-. 
dom. W praw dzie, celem ściągania podatków  robiono 
spisy, ale tylko podległych jurysdykcji miejsKiej i to  
spisy niedokładne w edle „dym ów ". „R egestr panów  
m ieszczan" z r 1600 podaje na kilku ulicach 170. O 
w iele dokładniejsze są  spisy  żydów  n. p. „w izja ao- 
m ów  i kam ienic żydow skich" z rozkazu lustra to rów  
poaaje liczbę dom ow zyaow skich na 85, dodając, że 
w każdym  z nich m ieszkało 1— 5 gospodarzy. W  r. 
1671 naliczono kam ienic i dom ów, płacących podatek 
w raz  z „m iastem  żyaow skiem " 262, na łączną kv 'o tę  
podatku 272 zip. 12 groszy , oprócz W h d y cza . W  kil­
kadziesiąt lat później (około 1720 r.) było  „dym ów " 
tylko 130 płacących podatek. Im dalej, to coraz gorzej
1 szybszy  upadek, tak  dalece, że w  r. J740 wielu sw e 
kam ienice odbiegło, bo nie mogli ani podatków , ani 
ciążących legatów  płacić. Kamienice te  pustką sta ły  
i w aliły  się, tak dalece, iż w  r. 1747 m ieszczanie sprze­
dali je żydom , w puszczając ich do m iasta. Liczba ży ­
dów  w  Przem yślu  przy  końcu Rzeczpospolitej (1765 
r.) w'edług dr. M ojżesza S chorra  („Żydzi w  P rzem y­
ślu") podana za KIcczyńskim w ynosiła 2418 głów. — 
Jeżeli tylko drugie ty le w eźm iem y chrześcijan, to 
P rzem yśl w ów czas mógł liczyć około 5000 ludności, 
co jest bardzo praw dopodobnem  jeżeli się z ^ a ż y , żc 
w  r. 1830 było ludności 7538.

Przyjm ując liczbę 5000 g łów  w  Przem yślu  w  
czasach zupełnego upadku m iasta, mimowoli nasuw a 
się pytanie, ile ludności mogło być w  czasie najw ię­
kszego rozkw itu m iasta tj. w  pierw szej połowie 16, 
w ieku zą czasów  Zygm untow skich. Z różnych d a n y c h  
sądząc, jak z obszaru m iasta, długości m urów  po trze­
bujących przecież wielu obrońców/ ild. w  przybliże­
niu m ożna skombinow'ać liczbę ludności na 7—S ty ­
sięcy  a w  tern niespełna 200 żydów  (w edług źródeł). 
Liczba ludności ulegała częstym  zmianom z pow odu 
w;ojeu i napadów' bardzo! icznych a nadto grasu jące­
go m oru i innych różny cli klęsk.

(C. d. n.).

Z Londynu donoszą, że w obronie Antwerpii 
brało  udział 8000 Anglików'. Główna część przybyła  
do O stcudy, 2000 zaś Niemcy odcięli, 1 ta  część na te- 
r j  torjum holenderskim  złożyła broń.

Dzienniki angielskie donoszą na podstaw ie opo­
w iadań zbiegów angielskich, źe król A lbert miał być 
ranny  w rękę.

Przypomiinnmy, że prenumeratę 
„Słowa Polskiego3* rozpoczynać można' 
każdego dnia, nie tylko w pierwszym 
dniu miesiąca.

Prenumerata miesięczna wynosi we 
Lwowie kor. 2*50. z odnoszeniem do 
domu kor. 3*10; kwartalnie kor. 7 59, 
z  odnoszeniem do domu kor. 9’39.

Prenumeratą przyjmujemy 
w Administracji: Lwów, Żimorowicza 15; 
rcznosiciele bowiem obecnie nie są upo ■ 
ważnieni do inkasowania orzedDłaty.

Zapsaszając do prenumeraty, zwra­
camy uwagą, że najdogodniej i najtaniej 
wypadnie wnosić przedpłatą bezpośre­
dnio w Administracji, gdyż tylko w ta­
kim razie rączyc możemy za punktual­
ną dostawą. Roznosicieie roznoszą pi­
smo nasze jak zawcze dwa razy dzień • 
me na wszystkich uiicach Lwow«. .

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — N akładem  Spółki w ydaw niczej „Słow o Polskie" w e  Lw ow ie—  Z drukarn i j.S iow a Polsk." we Lw ow ie uL Z itn o ro w icza  l5


